,, Ksiądz Rabczyński był osobą nie bardzo dbającą o siebie. Miał tylko jeden motor, którym się poruszał, jedną sutannę na święto i jedną do pracy”

                                                                 (Józef Bychowski)

,,... ludzie postanowili zebrać się i kupić nową sutannę ks. Wacławowi. Ale minął jakiś czas i on dalej chodził w tej samej sutannie. Ludzie poszli go zapytać , gdzie jest jego nowe ubranie, on im tylko odpowiedział z uśmiechem, że wszystko oddał na cegły”

                                                                   ( Jan Halicki)

,,Każdego pogłaskał, przytulił. Zawsze miał w kieszeni cukierki i  rozdawał je dzieciom przy okazji. Wybudował dla nich pierwszą  huśtawkę, dzięki czemu było wiele radości. W Wasilkowie nie było wtedy żadnej świetlicy.”

                                                                 ( Jan Halicki)

,, On nikomu nie ubliżył, z każdym porozmawiał. Bardzo wszystkich lubił, był bardzo pracowity i aktywny”

                                                     ( Alina Gołębiewska)

,, On zmarł nie na plebanii, nie w szpitalu. Zmarł tak jak żył. Tu u państwa Ostaszewskich”

                                  ( ks. Romuald Bućko)

,,Życie księdza było bardzo biedne. Kobiety ze wsi składały się , żeby mu co dać. Jego jedzenie było jak najbiedniejszych. Jakieś tam kartofelki, mleko zsiadłe, jakaś bułeczka,  ale też bardzo rzadko. On lepszego nie żądał. A ludzie i tak pomagali. Nie  dbał o siebie w ogóle.”

                                                 (Leokadia Świsłocka)

,, A jak trzeba było jemu do roboty czy furmanów, to ksiądz do gospody szedł. Oni już wiedzieli, po co proboszcz przyszedł. Mówił, że z nimi też trzeba umieć żyć.”

                                               ( Alina Gołębiewska) 

,,Był bardzo ważną osobą w moim  życiu. Stawiałem go za wzór moim dzieciom. Powtarzam jeszcze raz, że był człowiekiem o wielkimi szlachetnym sercu”

                                                    ( Jan Halicki)

 ,,Wszystkie pieniądze, które zgromadził, przekazywał na kościół dla parafii. Wolał skromnie chodzić ubranym, dzięki czemu odnowił Święta Wodę, wykonał postacie na cmentarzu, drogę krzyżową,  zaczął budować kościół.”

                                               (Stanisława Posiadała)

,, Jak trzeba było rozładować cegłę, to ksiądz proboszcz podjeżdżał pod bramę fabryczną. Ci ludzie wychodzili po ośmiu godzinach pracy z fabryki, on prosił, by przyszli rozładować cegłę i oni szli. Nikt mu nie odmówił. Nikt nie powiedział złego słowa. To znaczy, że ten człowiek miał takie podejście.”

                                         ( ks. Romuald Bućko)

